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TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ . 

Rok IV. 31 Grudnia 1920 r. .M '33. 

Ci, którzy powracają. 
Odpowiedź na artykuł d ha Olgierda, zamieszczony w N'2 30 

· .Harcerza". 

Ciesz·ę się otwarciem dyskusji w "Harce­
rzu" na temat tak popularny, omawiany obecnie 
na wszystkich niemal zebraniach Inspektoratów, 
zbiórkach drużynowych i szarż: co robić z har­
cerzami, powracającemi z wojska? Z wymiany 
myśli, i różnych punktów widzenia, sprawę tę 
traktujących, można będzie wysnuć jakieś wnio­
ski, które mogą się bardzo przydc:ć samodziel­
nym kierownikom pracy harcerskiej. Z góry jed­
nak trzeba zaznaczyć, że wnioski te nie mogą 
być obowiązującemi, gdyż w różnych miejsco­
wościach różn~e ta sprawa się przedslawia; przy­
puszczam więc, że będzie to tylko wymiana zdar'!, 
ale do uchwał nie dojdzie, najlepiej pozostawić to 
inicjatywie Komendantów Okręgu, hufca i dru­
żynowych. "Co robić z tymi harcerzami, którzy 
wracają z wojska?", "jaka będzie ich praca"? 
Zdaje się, że druh Olgierd za optymistycznie na 
tę sprawę się zapatruj e; bezwzględnie, że .jedynym 
naszym życzeniem jest: "wracajcie lepszymi har­
cerzami", jak .to powiedział druh jen. Haller (Har­
cerz ,N'Q 23, 1920 r.); jedynym naszym celem -
dalsza, pełna poświęcenia praca, bo "praca trwać 
powinna 1 to tętnem zdwojonem". 

Tak sprawa ma się na papierze, w rzeczy-
. wistości jest trochę 'Inaczej. Harcerze, po speł­
nieniu "czynu", jakim było masowe, bez waha­
nia wstąpienie w szeregi armji ochotniczej_, wra­
~ają, zwolnieni rozkazem M. S. Wojsk., do do­
mu i na ławy szkolne, aJe nie wszyscy WFacają 
do drużyn, tłomacząc się różnie. Tych zmusić 
do powrotu w nasze szeregi nie możemy. Ale 
i ci, biorący się niby ochoczo do n roboty" ) to już 
nie ten materjał, z któ-rym mieliśmy do czynie­
nia w zastępach przed pójściem do wojska. Ten 
pali pokryjomu papierosy, tamten klnie, a tamten 
jeszcze coś i t. d.; ponieważ jednak ludzi ideal­
nych 'wiecie niema, a przytem może oędą 
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• 
chcieli oni pracować ·nad złemi stronami swego 
charakteru, więc ... miejmy nadzieję. 

Część więc młodzi harcerskiej, daj Boże! 
większa, wraca do naszych zwartych szeregów, 
by prowadzić dalej ·cichą, ale owocną orkę. Prze­
ciwny jestem tworzeniu z tych harcerzy-żołnierzy 
specjalnych drużyn wojskowych z odrębnym re­
gulaminem, kóreby jednak podlegały "ustrojowi 
organizacyjnemu Z. H. P.". Druh Olgierd zwra­
ca uwagę na niepotrzebne rozpolitykowanie się 
młodzieży; tak, bezwzglę~nie nie możemy wpajać 
w chłopców partyjności, ale czyż tego się uniknie, 
tworząc odrębne drużyny z harcerzy-żołnierzy, któ­
rzy bądź co bądź w wojsku spotkali się bezpo­
średnio z polityką? "Zdobyli oni sobie świato­
pogląd odrębny, niż ci, którzy tego nie przebyli, 
"cywile"; dlatego z niemi trzeba prowadzić pra­
cę! przystosowuj ąc się do innych już potrzeb du­
chowych tej młodzieży"-pisze druh Olgierd; otóż 
przeciwnie,- uważam, że daleko większy odnie­
sie skutek praca ws~ólna "cywili " z byłymi woj­
skowymi harcerzami. Niech się zżywają ze sobą, 
niech się dzielą swemi spostrzeżeniami, a kto wie, 
może dojdzie do tego, że ci chłopcy, którzy w woj­
sku palili, przestaną palić pod wpływem chłop­
ców -- abstynentów, chociaż nie wykluczony jest 
i odwrotny przebieg sprawy, i dlatego, uważam, 
że chłopców, którzy w wojsku trochę o harcer­
skiści zapomnieli, a. mają chęć być w drużynach, 

· wcielić trzeba do zastępów znanych, złożonych 
z chłopców solidnych, co do którycb będziemy 
pewni, że wywrą dobry wpływ na swych wojsko­
wych kolegów, i gdy praca w dr!lżynie dobrze 
będzie kierowaną, to napewno te mieszane zastę­
py ze swych zadań dodatnio będą się wywiązy-
wać. · 

Co do zastępowych, to mogą być nimi 
i "cywile", jak i wojskowi. Pracę w takich za­
stępach trzebaby urozmaicać, żeby tych harcerzy­
żołnierzy, zniechęconych trochę wojskiem, pocią­
gnąć do pracy i zachęcić Następnie jeszcze po­
wód, dla którego uważam urządzanie drużyn. woj­
skowych za niepożyteczne, jest ten, że tworząc 
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te drutyny, sami dzielilibyśmy . ?~ganizację har­
cerską na dwa obozy: na .cywt~t t. zw. ~eko­
t o tchórzów dekantów i t. d.-t byłych WOJSko· 11 

ch bohaterów". Dobre jest i pożądane szla­
~v?etn~ "współzawodnictwo między druży~anu, ale 
rzecież to jasne, te między powyższ~rt~t dwoma 

gbozami wytworzyłaby sit; mało wartosc~owa wal­
ka; nareszcie, tworząc od~zie~ne hnrcerskte ?dd:t~­
ły wojskowe, miniemy su: z td~~ harcerst11a, kto­
ra nie ma przecież na celu mth!aryzmu! a p~e­
ciwnie unika go nawet. Praca nasza ~te r.owt~­
na ,dawać chlopcu umiejętności posługnvanta Stę 
k abinem armatą bagnetem 1 granatem ręcznym 
· arie moź~ o-o ró\~nać z • pionkiem: żoł~ierzem. 
~~~chającym "'tylko rozkazów, ~atonuasi n t l! zapo­
minajmy 0 tern, ze z. chlopcow - harcerzy. ma~y 

rz otować obywateli kraJU, którzy moghby sa­
~oa~ielnie działać i na \~szyst.kich polach pracy 
społecznej sta.waliby pelnt chęct, szla~hetnych po: 
rywów dzielme znoszący z~wo?y źyctO\~C. Przy 

ać t;zeba że i obchodzeme su: z karabmem. mo­
~0 5." przydać ale tę sprawę możn:t traktowac do-
ze 

1
-. ' a y•·lt od datkowo w drużynach, ~ w .proponow n • ".: 

działach wojskowych wtęceJ ~~vracanoby uwa..,t 
na ten właśnie niepożądany rmhtaryzm. . 

Czekam na dalszą dyskusj<:. CzuwaJ! . 

Warszawa. 
Stefan Bullaclu. 

• Kiedy na waszeJ ... 

Kiedy na Waszej widzę twarzy 
Spojrzenie mocne, nieugięte, 
Wyrazem woli usta ścięte 
1 zapal, co się w oczach żarzy,-

To mi się gdzieś po głowic marzy, 
le w czyn się iszczq słowa one, 
Przez wieszczów naszych Wyrzeczone, 
Pośród walących się ołtarzy; 

że una tę naszą polską ziemię", 
lfgromem "fYht lęsk nęlea~lą, . " 

be ta'-ic -jesz nie wulz,ano! 
" 't 

~ćcie w mło \ orły moje, 
.--.,\ J.u c nym rzo z gniazd tęskniącel 

l.Mc · wf.Pr , Dobra gońce, 
rudy, znoje! .. 

Alojzy Pawełek. 
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BADEH·PDWEbb ZHRWCA bRSOW 
(przez J. Hargrave) 

Wielu skautów nie zdaje sobi.e s~rawy, jak 
wielką wagę Skaut Naczelny J)rz~wtązu}e ~o. poz: 
nania przyrody i j~~im wyśm temtym JCJ znawc4 
jest sam on osobtscte. 

Aźeby wam dowieść, jak go porywa pozr!a­
wanie przyrody, przytoczę wam par~ urywkO\\' 
z jego .Scouting for boys• :. W rozdztale V, p. t. 
, Poznawanie przyrody", rnó1~1: • t:Jatnralme, ~~skaut, 
mieszkający na wsi 11_1a wtę~eJ sp.~sobn?SCt .do 
poznawania zwierząt t pt~k?w: ~tz takt, ktory 
mieszka w mieście. Jednak, Jezeh nueszkasz w Lon­
dyiJie, znajdziesz tam w parkach moc róźnych ga­
tunków ptaków: wodne ptactwo w.szełktch ro­
dzajów pelikany gołębic i wogóle wtększość. pta· 
kó;v, spotykanycl; w Anglji; pr~wic każde. zwterzę 
pod słońccm motesz zobaczyc w ogrodzte zoolo· 

icznym albo wypchane w muze~m prz);'ro~t­~zem -to też skaut z Londynu PO\~tmen WJedzLeć 
o zwierzętach tyleż, co i it.111i skauct ... " ... Gd:f ~yiko 
można znaleźć parę godztn woh.Jycb, ~aJiep.teJ Jest 
wybrać się za miasto i tam lroptć takt~ zwterzęta. 
jak króliki zaj<\CC, szczury wodne, ptak1, ryby t, L P· 
~bscrwow~ć wszystko, co o~e robią, p_oznac !ch 
nazwy, odróżniać ich gatunkt, tropy, gmazda, JaJ-
ka i t. p. • . K · 1 · · st 

Baden-Powcli dodaJe: • az< e zw1.erzę Je 
zajmujące ?o tr?pienia,} równie trudno JCSt pod-
chodzić łastcę, Jak lwa. . . 

Po7.11awanie przyrody w calośct nazw~ne 1est 
leśnem rzemiosłem. • Skaut Naczelny wrd~t w "l~ś: 
~em rzemiośle·• doskonały sposó~ poz.nama częsct 
\flielkiej Tajenwicy, jaką stanowt św1at. . • 

Tropienic jest włączone do tego ,rzermosła 
l:laden·Powcll uważa je za tnk ważne, iż P?­

święca mu dużo miejsca w książce. Obozowame 
również jest do tego działu włą~~>ne, gdyż me 
możecie dobrze poznać lasu, d opOki me nauczycte 
s ię .mieszkać pod golem nl~?em .. Baden -Pow~ll 
duża część swej książki poswtęctł ?bo~owam.u . 

Wytrawny znawca lasów me ~no~t . mewygod 
(w obozie); wie on, jak dbać o StCbte 1 urządzać 
sic wygodnie" . . 

· w przedmowie zaś Baden-Powel! powt.edzt~~:ł: 
"Przez słowo ,skauting" (w znaczenm ćwrczem~ 
skautowe) rozumiemy pra~ę: \~ykonyw~n11 przez 

znawców lasów •, podrózmkow . do mezn.any~h 
krain kolonistów zamieszkałych bhsko gramc me­
przyj~ciclskicb". ' Jakaż. jest praca! wykonywana 
przez .znawców lasów"? Natura!me, ,rzenuo~ło 
leśne"- gdyż do tego włącz?ne Jest ob?zowame, 
poznawanie przyrody, tropteme, polegamc na S?­
bie i pauowanie nad soblt, zręczność, wes?łosć 
i pogoda ducha, spryt, zdrowie, wytrzymałość 1 l d. 
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Tak więc, .leśne rzemiosło" jest skautin­
giem -a skauting-. leśnem rzemiosłem• . Ba­
den·Powclł sam jest doskonalym wawc<l lasu 
i wierzy, że obozowanie jest szkoł<J, w J<tórej chło­
piec wyrabia się na człowieka; dlatego zawsze 
wykładał on drużynowym i zastępowym , aby uie 
ograniczali się w drużynach do zdobywania od­
znak, trąbienia, sygnałów, macbania chorągiewka­
mi i musztry. Nikt tak nie dba o rozpowszech· 
nienie .leSncgu rzemiosła• w harcerstwie, jak on; 
to też, gdy przeczytacie .Scouliug ror boys •, zo­
baczycie, że cała ta ksiąźka jest przesiąknięta . leś­
nemi • grami. 

w bitwie pod Warszawą uczyniła go postacią dro­
gą dla cMeg? narodu, a i~1i<: j~go. od~iło się już 
cchenl ntenulkmlCCm w hrstorJt wtelloego zma­
~ania z bolszewickim najazdem l 920 roku. Z ra­
dością pod~•jemy glos poni2szy o tak chwaleb-
nym naszym druhu. . . 

,. Che;,; pisać do Was, druhny 1 dru!JOWtC, 
z dalekich a lak drogich drużyn wygnanczych 
w Klitkach. Chcę pisać do Was, rozsianych po 
calej Polsce, o Tym, który był duszą pracy na­
szej lam, na wygnaniu, i którego imię ze czcią 
dziś powtarzamy. 

- Czy pamiętacie nasz11 pierwszą uroczy­
stość harcerskit? Jeżeli poczujecie, że potrzeba wam w dru­

żynie więcej przyrodoznawstwa, Ba den - Powell 
pierwszy wam powie: • Dobrze! to dobry znak!. .. • 

Ci z nas, którzy czują, źe bardziej .leśne• 
prowadzenie pracy pomogłoby drużynom, nie są 
osamotnieni w tym (lążeniu. 

Skautowi Naczelnemu leż bardzo o to cho­
dzi. Zawsze mu sprawia ogromną przyjemność, 
gdy słyszy zastępy, porozumiewające s ię z sob<! 
za pomocą zawołania, lub gdy widzi skautów, tro­
piących, budujących szałasy, gotujących na poło· 
wem ognisku, bo to wszystko stanowi część .leś­
nego rzemios ła" .. 

Jednak są drutyny, które za mało się niem 
zajmują. A jednak jest to możliwe. \V Anglji 
setki drużyn już lo robią teraz. Postarajcie si~ . 
aby i wasza drużyna tego nic zaniedbała. 

Czyż jest skautem chłopiec, który się nie 
oddaje .leśnemu rzemiosłu?• 

Tłum. T. S . 
.:......::_ __ ..:;.::.:._.:.:._. - ._- _...._ 

Wspomni·enie o ks. L Skorupce. 

Otrzymaliśmy list i wspomnienie o boha: 
tersl;im ks. Skorupce, druhu naszym. Dzielimy 
się niemi z ogółem druhów. Autorka p. M. D. 
mówi: • Posylam szkic-wspomnienie o ks. Sko· 
rupce. Napisałam to tylko dlatego, t.e znalatu 
ks. Skorupkę bliżej może, niz kto inny i te 
wiem, jak jasną był postacią. Nie był on ho­
norowym Przewodniczącym. Prowadził zash:p, 
prowadził dr.użynę; składał próby, złozył przyrz<~­
czenie, jak kaźdy z szeregowców. A 2e duchowo 
stal bardzo wysoko, był więc i będzie wzorem 
dla niejednego z · harcerzy druźyn klin ieckich 
(Kiir'lce, gub. Czernichowska). Był zresztą, jako 
ksiądz, nietyle harcerzem, ile raczej człowiekiem 
typu harcerskiego, leci, że dla harcerstwa tam 
u nas, bardzo wiele zrobił, zdaje mi się, że myśl 
o nim nie mot e zostać bez celta". Tyle list. Bo. 
haterska śmierć i wybitny udział ks. l. Skorupki 

Było to nabo2cl1stwo żałobne za poległych 
ułanów Krechowieckich. 

W naszej improwizowanej kaphcy- duiy, 
czarny katnfalk, zbudowany z ławek szkolnych, 
dwie szable, skrzyżowane na wierzchu; warta 2oł­
nierska, tarcza i białe wieńce z napisami od dru­
żyn harcerskich. Dwie nasze drużynki, liczące 
Ulicdwie coś 40 ludzi, czwórkami w ordynku, 
przed oltarzcm. 

A jednocześnie ten niepokój, ~c za ~hwilę 
wpadną władze rosyjtik ie ... póżniej-kazame na­
szego ksh;d7.a, podczas ~tórego musialam mówić 
do swych dziewcząt: • Osmy punkt prawa: har­
cerka nie beczy!"... A w koitcu Rota, nasza 
pierwsza uroczysta Rola w kościele., . 

Był to pierwszy wypadek, kiedy ks. Sko­
rupka spróbował połączyć swój urnilowany za­
wód z pracq harcerską. 

Potem była smutna chwila, której nie lllO· 
zecie pamiętać, boście nie byli jej świadkami , 
kiedy druh, drużynowy i Przewodniczący zara­
zem, przyszedł do mnie i ze smutkiem głębokim 
opowiada ł o buncie jednego z zastępów , 

Chodziło o rozkaz, którym wydalało się 
z drużyny chłopców, mających 2-ki na cenzurze. 
Byla to śmiała , a nieoczekiwana innowacja, 
i chlopcy zaprotestowali. Protest był wypowie­
dziany ostro, nieładnie; był wyrazem wielkiej 
niekarności harcerskiej. 

"Co robić?" pytał l1s. Skorupka: co robić 
z tymi drogimi, a tak niemądrymi chłopakami? 
Właściwie zasługiwaliby przynajmniej na urlop 
karny. Ale, jak tu zabrać im to, co stanowiło 
omal ca łą treść życia naszego na obczyźnie, t. j. 
pracę harcerską? Wydalić z drużyny, znaczyło 
to wydalić z całej naszej gromadki... Nikt ze 
zbuntowanych chłopców nie wiedział nawet, ile 
ich księdza kosztowal ten ui eobmyślany, choć 
później szczęśliwie zakoticzony wybryk. 

A dalej cały szereg pełnych pogody i ~~­
troskicj radości-świ ąt i obchodów. KomedyJkt, 
rezyserow;~nc przez księdza, odczyty i wieczory 
literackie, zebrania Związku młodzieży i wyciecz. 

l 
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ki harcerskie-· wszystko tworzone i opracowane 
przez Niego, który dla swej młodzieży nie szczę­
dził ani czasu, ani sil. 

W' kol1cu nasze święto największe. 
Na dużej polanie zebrane obie drużyny. 

Liczne już, bo składające się ze 120 druhów 
i druhen. W ko11cu polany, na tle sosen i świer­
ków, mały ołtarzyk. Z obu st ron dwa sztanda­
ry biało-amarantowe, a przed ołtarzem • Nasz 
ksiądz", jakby na zmowę losów, w amaranto­
wym ornacie ... Biel, amarant, zieleń drzew i czy­
sty dźwięk dzwonków koscielnych ... 

Pierwsze przyrzeczenie ... 
Składają je zastępowe i zastępowi z obu 

drużyn. Wszyscy się spowiadaj<\, przyjmują Ko­
munię św . 

Pamiętam, jak drżał głos księdza, gdy prze­
mawiał do nas po Mszy świętej . 

On chciał nas widzieć dobrymi i jasnymi, 
tak jasnymi, jak ta biel ołtarza, przed którym 
staliście . A potem, kicdym odbierała od Was 
przyrzeczenie, czulam, że pragnąłby wlać w Was 
swoją duszę, która nadewszystko· um iłowała Bo­
ga i Ojczyznę. 

Na dwa tygodnie przed śmierci<\ pisał do 
mnie: "Czuję, że wz ięci a Warszawy bym nic 
przeżył. Podałem się na kapelana wojskowego". 
Poszedł w imię tych zasad, które głosił zawsze 
i stale, które wypowiadał co niedzielę w nauce 
na naszej Mszy harcerskiej, o których mówił 
w gawędach na zbiórkach drużyn i zastępów i na 
naszych niezapomnianych rekolekcjach. 

"Bo za Ojczyznę trzeba dać i trud, i siły, 
i krew, i tycie" - podług Jego słów własnych. 

Więc w imieniu tych naszych drużyn Kli­
Jlieckich ślę Ci, nasz Druchu P. K. M. - .Czu­
waj!', "Czuwaj !", którem witaleś nas w obcej 
szkole i na ulicach obcego miasta; "Czuwaj", 
któreś wołał w Kijowie, po przyrzeczeniu, zło­
żanem przez siebie, w dowód, żeś swej mtodzie­
ży równym i żeś jej bratem ... 

M. D. 

Z naszego życia. 

A!..~!! ! Stal się cud... druhny do mnie 
wr"'-szcie coiio,. przysłaly! No, taki rarytas warto 
umi'llśt" cić, terlłllardziej. że autorka chytrze stara 

N_ię afić w rłiljczu lsze miejsce mego gryzipiór-
kaw ·eg~erc- i zaznacza: .O ile nie znajdę 

•=-=-:-s•t ~alt. or: ~tm koszu, 1) będę częściej pi-

') Chyb ni Druhna, lecz Wasz list?! IP"rzypisek 
iO~].za lok, u dakcji). 

sa.ć". Dobrze. · Trzymam za słowo- i przecho­
dzę do treści listu:-

Brześć nad Bugiem. Okręg zaczyna zno­
wu swoją normalną pracę. Powoli zjeżdża się 
brać do drużyn rozproszonych przez nawałę wro­
ga. Dnia 14. XI. 20 r. odbył się zjazd kierowni­
ków miejscowych, który miał na celu omówienie 
programu pracy" na z imę (jaki był rezultat prac 
zjazdu-korespondencja milczy; może sfery ofic­
jalne ()kręgu coś nam o tem napiszą?) . Druży­
ny mają dużo zapału do rzetcłnej pracy i ener­
gicznie się do niej zabierają. Podobno m i ał być 
w Brześciu Druh Gen. Haller; napróżna jednak 
oczekiwano na dworcu Jego przyjazdu--widocz­
nie ważne jakieś sprawy zatrzymaly Go w Stoli­
cy. Smutno nam nieco było, gdyż nie oczeki­
wa l iśmy zawodu, ponieważ jednak harcerki i har­
cerzy obowiązuj e pogoda w każdej chwili, w ięc 
zjedliśmy z zapałem wyborne ciast}>a i kakao. za 
zdrowie naszego Przewodniezacego Z. H. P. Za· 
łujcie, żeśc i e nie byli!- (O! pewnie, że żałuj' 
- albowiem oa warszawskim bruku dawno już 
zapornuiałem w jakim okresie rozwoju świata ist­
n iały... ciastka}. Dnia 30. XI była u nas siostra 
Generała Hallera-powiedziała nam wiele miłych 
i dobrych słów - i urządz iła gry i zabawy dla 
drużyn. - Kropk;L 

Poznań. Z okazji przybycia do Poznania 
Naczelnego J-Jarcerza Polski, gen. Hałlera, odbył 
się przegląd drużyn w ćwiczni przy Zielonych 
Ogródkach. Stawiło się przeszło 500 harcerek 
i harcerzy. Raport Naczelnemu Harcerzowi zda­
wali: komendant miejscowy, Chrzanowski, komen­
dantka miejscowa, Kolska, i prezes Zarządu Cha· 
rągwi Wielkopolskiej, BniiJS!d. Gorącem przemó­
wieniem zachęcił gen. I-Ialler młodzież harcerską 
do wytrwałości w pielęgnowaniu swych ideałów . 
Po odśpiewaniu Roty, zagrzmiała sala gromkimi 
okrzykami na cześć Harcerza Naczelnego. 

Równocześnie odbywał się wiec harcerski 
dla rodziców i nauczycielstwa w uniwersytecie, 
gdzie w przepełnionej sali Modrzewskiego prze­
mawiał prof. Piasecki o zadaniach wychowania 
fizycznego harcerstwa, a czlpnek Rady Naczelnej 
Iiarcerstwa Strurnilło z Warszawy mówił o ideo­
Iogji harcerskiej. 

Wilno. Hufiec męski wznowił swą pracę 
dn. 9.X- powstały wtedy dwie męskie dntżyny 
na terenie I-go Gimnazjum. Władze szkolne, jak 
i dawniej, odnoszą się do naszej pracy przychyl­
nie i we wszystkiem dopomagają. Z chwilą prly­
bycia do Wilna jeszcze kilku drużynowych, po­
wsiały cztery nowe drużyny, dwie z nich szkol­
ne, dwie rzemieśl nicze. Praca nasza prowadzo­
na jest w warunkach o tyle nieprzychylnych, że 
poprzedni kierownicy i · większość instruktorów 
wogółe - jest jeszcze w wojsku, i że dopiero 
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w ko1icu grudnia będą uwolnieni. Wtedy oczy­
w i ście praca pójdzie raźniej- prawdziwie po .]Jllr­
cersku. 

Hufiec .źeński posiada 9 drnżyn, na czele 
sloi druluw SwidzińsluL Praca w drużynach ż.e!"J­
skich idzie normalrlie, gdyż druhuy mają prawie 
wszystkie dawne pracowniczki. O pracy 11a pro­
\vincji mało można na razie powiedzieć. 

A teraz rnn~zę się przyznać w sekreck, że 
napty'w korespondencji w ostatnich czasach do 
mojej teczlli byl tak obfity, że nie mog~ wszyst­
kich "wydrukowac". Składam wi<;c na tym miejs­
cu wszystkim korespondentom i korespondent­
kom "Harcerza" serdeczne • Bóg zapłać!", a za­
razem obwieszczam zacnej braci" harcerskiej, że 
kto ;,:głosi się na stałego korespondenta, ten zo­
stanie ogłoszony w "Iiarcerzu• i będę stale utrzy­
mywać z nim listowną łączność. 

Zamyl<ając wstępny okres naszej znajomoś­
ci-wzywam do Was: wybaczcie ml, o uajmilsi!, 
iem byl może zbyt uszczypliwy na łamach "Har­
cerza", żem zbyt ostro karcił - lecz dopią­
łem swego: poruszyłem Was! Niluczyliście się 
już choć trochę pisać do naszego pisma-o czem 
godnie świadczy mocno podtyla teczl<a, pclua li-
stów. . 

Niech mi więc wolno bt;dzie przesłać Wam 
serdeczne dz i ęki. żeście zrozumieli potrzeb<; i lw­
nicczuość współpracy wszystkitlJ w "Harcerzu", 
wyrazić radość z powodu szybkiego zwiększania 
się ilości korespondentów naszego pisma i zło­
żyć (a jeszcze opętanym przez piórowstręt też!J 
z głębi duszy życzenia, aby coraz lepiej było! .. 

Ciotka. 
=:=:-:- - __ _ 

ODEZWA 
lnspcltlorat [~arccrski Oi<ręgu Górnego Śiqska wydał w By­
tomiu 28.XI.20. od~zwę do druhów i druhen, unslępującej 

fn!śd: 

Druhny i DruhowieJ Zwracamy s ię do Was, 
jako do sióstr i braci naszych, jako do człon­
ków tej samej organizacji, którym przyświ eca 
jedna mysl przysporzenia chwały ·Ojczyźnie. 

Pracę naSZ<! rozpoczęliśmy w warunkach cięż­
kich bardzo, bo w okresie walili plebiscytowej, 
kiedy roznamiętnienie umysłów i nienawiść je· 
dnej narodowości do drugiej si ęga szczytu. Mi· 
mo tych niesłychanie trudnych warunków, har­
cerstwo rozwinęło się u nas nacizwyczajnie szyb­
ko. W ciągu niespełna 5 miesif.lCY zdołal i śmy 
skupić w 120 drużynach męzkich i że1łsklch blisko 

5000 czlonków. Niespodziewany rozrost pracy 
nic pozwala nam na udzielanie ciągle powstajq­
cym drużynom takiej pomocy, jakiej się słusznie 
spodziewają. Brak nam zupelnie l<siążek do bl­
bljotek drużyn i podręczników harcerskich, które 
muszą zast<;pować instruktorów. Odłogiem leż.y 
jes?Jcze duży szmal naszej ziemi, a sił na prze­
rzhccnie i tam zarzewia pracy nam ju;i; 11ie wy­
starcza. 

Dopół<i kraj cały pochloni~ty był wałl<ą 
z wrogiem na wschodzie, uwaźaliśrny, że tam prze­
dewszystkiem musicie wytężyć wszystkie swe si­
ly i nie odrywaliśmy od tego Waszej uwagi. Dzi ~ 
jednak sytuacja uległa r.mianie. nie pro$imy więc, 
ale żądamy od Was pomocy, bo to nasze prawo, 
a Wasz obowiązek. DzierJ plebiscytu się zbliża, 
obok i11nych organizacji niech i młodzież har­
cerska dorzuci SW<l cegiełkę. 

Niech lo wezwanie harcerzy polskich ze "Sta­
rej Piastów Ziemi" nie pozostanie bez oddźwię­
ku, niech harcer;,lwo górnośląskie, rwące się do 
połączenia ze swą macierzą polską, już dziś od· 
•:Zilje tę opiekę, jakiej im chyba ich starsi bra­
cia i siostry z nad Wisty nigdy nie odmówią 
Czuwaj! . 

Inspektom! 1-iarc~rski Okręgu Górnego Si ąska. 

W numerze poprzedzającym "Harcerza" już 
poT!lszyliśmy tę sprawę, a była ona poruszona 
i dawniej w N~ 24 z dn. 22.X.20 r. Trzeba do· 
d;ll', że na skutek odezwy wrześniowej nadesłano 
aż jedną książkę; za to na skutek odezwy dru­
giej , sama Warszawa nadesłała pierwszym odru· 
chem kilkaset tomów książek, które już pojechały 
na Śląs k. Mimo to, że minął termin, w.skazany 
przez • Harcerza" -wzywamy do dalszej zbiórki 
ksi<\żek i nadsyłan i a ich pod wskazanym adre­
sem. Wszelkie posyłki dla harcerstwa górno­
~lqs kiego nadsyłać należy pod adresem: Wydział 
Plebiscytowy Nnczelnictwa Z. H. P., Warszawa, 
Aleje Ujazdowskie, 37 m. 12, łub Dhna Joachim­
ska- Sosnowiec, Urząd Celny, .dla hnrcerzy gór­
nośląskich •. Listy wysyłać: Biuro Dzienników 
Cblawskiego w Sosnowcu, dla Inspektoratu Har­
cerskiego - Bytom, Lomnitz, po k. 19. 

-===:.._.:=. .---- ~ 

NOWfNY. 
' 

Abel Faivre dziękuje wszystkim harcerzom pol· 
sidm za nadesłane mu poislde marki pocztowe. Pi­
sze on do d-ha StrumHły, i.e ch.;tnie podziękowałby 
listownie każdenm z daleldch braci, ale adresy ich 
i nazwisl;a pisane były lak niewyraźnie, ie nie mógł 
się odwaźyć na ich przepisywanie. Wyprowadźcie 
z tego wniosel<, harcerze! 

• 
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Polacy, jako marynarze. Jedno z pism stołecz­
nych zapytało, czy b~dą z nas dobrzy marynarze? 
i odpowiedziało w następujący sposób: .starając się 
wniknąć w nasz charakter narodowy, musimy stwier­
dzić, . że leżą w nim pierwiastki, niezbędne dla że­
glarza. Nikt nam nie odmówi odwagi; wrogowie twier­
dzą o nas, że jesteśmy skłonni do zarobkowania ra· 
czej ryzykiem, choćby z podstawieniem łba, niż sy­
stematyczną pracą w warunkach spokoju i bezpie· 
czeńs!w?, i wskazują na naszą skłonność do hazar­
dów. Zeglarsfwo łączy się ściśle z wysiłkiem kolo­
nialnym narodu ... a niejaką przeszłość )<olonizatorską 
już mamy: dość wskazać na nasze ziemie wschodnie 
i na naszą ... emigrację do Stanów i do Brazylii. Po­
kołenie, które obecnie rozpoczyna swą działalnośe, 
wnosi w życie, wycbowane wśród huku dział, nic­
znaną dawniejszym pokoleniom śmiałość )>łanów, osl­
rość pożądań i energję, której ciasno na małym Sta­
rym lądzie ... • 

Bohaterswo gen. Lapperine'a na piaskach Saha­
ry. Piłot awiatyl\i Bernard, który był towarzyszem 
gen. Lapperine'a \v przelocie tegoż w samolocie przez 
Saharę, podczas którego generał poniósł śmierć, tak 
Oi>Owiada o tragicznym skonie nieustraszonego gen.: 

Gen. Lapperine nie zginął w skutek swych ran, 
które nie były tak ciężl;ie, ani w skutek braku środ· 
ków żywności: umarł on dobrowolnie z głodu, aby 
ocalić życie mechanikowi Vassclin i pilotowi Bernard. 
l O lutego aparat wylądowal nagłe w pełnej pustyni, 
zdaJa o.:t wszelkich centrów życia. Skutkiem nagłego 
upadku przy lądowaniu gen. Lapperine miał dwa 
żebra złamane i obojczyk strzaskany, ale rany te nie 
były śmiertelne i przy opiece troskliwej były do ule­
czenia. Ale mimo gorączki gen. Lapperine wzbra­
niał się pić więcej wody, niż wszyscy. W tym mo­
mencie Jotnicy mieli bowiem tyllm 36 puszek kon­
serw, trochę sucharów i 36 litrów wody do picia. 
W pierwszych dniach, gdy lotnicy spoczywali w cie­
niu skrzydeł samolotu, geti. spot.ywał przypadające 
na1i jadło. Ale rankiem czwartego dnia wezwał gen. 
obu towarzyszy i rzekł: .Moje dzieci, nie będziemy 
uratowani przed frzerna tygodniami albo miesiącem. 
Znam moją Saharę, jc~ieśmy zdała od miejsc, przez 
które będą iść pierwsze poszukiwania za nami. Jes­
tem starszy, wy jesteście mJodzi, a, jako wasz szef, 
rozkazuję wam!" 

A gdy ad jutant Bernard chciał protestować, gen. 
rzeki: • To rozkaz l •. 

w dni s!aralem się złamać 
~er;~la. A te on nie dał 

trzeba sił, byśmy się 
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dli ostatnie zapasy. Wpół żywi położyli sią pod 
skrzydłem samolotu czekając pomocy. Dopiero 1 O 
marca zjawili się żołnierze porucznil<a Prevost. Lol­
uicy byli ocaleni. Nie mieli nic w ustach przez 50 
godzin. Bohaterska śmierć gen. Lapperine ocaliła im 
życie, przedłużając ich zapasy, kosztem ł1onającego, 
rannego generała. 

Wn1ny Zjnzd harcoJ'sld- odbył się w czasie 
zapowiedzianym. Zgromadził licznych delegatów i wielu 
gości. Obrady były żywe, dyskusja nieraz ciekawa, 
praca komisji gruntowna i wiele czasu zabierająca-swym 
członkom. Dokładne urzędowe sprawozdanie ogło­
simy w "Harcerzu" po op~acowaniu rozległych ma­
terjałów. 

SJ)rostowanie. Wydział Zagraniczny GI. Kwat. 
Ż. prosi o umieszczenie następującego sprostowania: 

W .Sprawozdaniu Naczelnej Rady Harcerskiej" 
zostało myłnie podane, iż druhna J. Tworkowska zło­
żyła sprawozdanie o pracy harcersl<iej w Polsce na 
międzynarodowym zjeździe instruktorek skautowych 
w Oksfordzie. Wyżej wymieniona druhna doręczyła 
najnowsze materjały o pracy żei\skiej w Polsce sekre· 
tarce międzynarodowej, p. Essex Rcade, druhnic 
O. Małkowskiej i Księżnie Eustacbowej Sapieżynie. 
Ta zaś ostatnia, jako ~asza przedstawicielka w Mię· 
dzynarodowej Radzie Skautowej w Londynie, wyglo· 
siła na zebraniu specjałnie poświęcanem rozwojowi 
skautingu żeliskiego w rożnych krajach, obszerny re­
ferat, w klórym przedstawiła słuchaczkom prawdziwy 
obraz działalności naszego związku ze szczególnem 
uwzględnieniem pracy spolecwej harcerek.-

OD REDAKCJi. 

Redakcja zawiadamia czytelników, że .N'e J, 
2 i 3 "Harcerza• za rok 1921 ukaże się na dzień 
5 łutego jako numer potrójny. .N'2 4 i 5 ukaże 
się na dzie1't 12-~o. lutego, jako numer podwój· 
ny; .N'2 6 ukaże się na dziei1 19 lutego, jako nu­
mer pojedyńczy; a od tej daty .Harcerz• będzie 
wychodził na każdą sobotę, o ile pozwolą na to 
stosunki drukarniane i pocztowe. 

Listy w sprawach redakcyjnych adresować: 
Al. U jazd. 37. 12. Redakcja .Harcerza•. 

W sprawach administracji Krak. Przedm. 5. 
Nie łączyć w listach spraw admini~tracyj· 

nych i redakcyjnych. Przynajmniej, różne spra­
wy poruszać na oddzielnych kartkach. 

Wszc:łkie reklamac;:je z powodu nieotrzymy­
wania numerów-zgłaszać natychmiast do admi· 
nistracji. 
· .N'~ 33-ci .Harcerza" został zamknięty dnia 
7 stycznia 1921 r. 
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Ci, którzy odeszli na wieczną wartę. 

Ś. p. Zofja Piekarska 
zmarła w koi1cu sierpnia 1920 r. w szpitalu 
zakaźnym w Kaliszu, na dyzenterję. Była 

harcerl<ą III st., niewiadomej Drużyny i Ok­
ręgu, oraz sanitarj uszltą z frontu. Znale· 
ziono przy niej krzyż harc. i wojskowy 
dokument podróży. Urodzona w Nowo-Miń· 
sku. Telegramy, wysłane według notatek 
z adresami, poczta zwróciła, nie znalazłszy 
adresatów. Pozostawiona była, jako bez­
nadziejnie chora, przez pociąg sanitarny, 
idący do Poznania. Została pochowaną na 
cmentarzu wojskowym, z honorami wojsko­
wcmi, w asysc•e druhen. Papiery rodzina 
może odebrać w Kaliszu: (Niecała 10 J. Ma­
tanowska. 

Ś. p. Adam Kawecki, 
obrońca Przemyśla w 1918 r., harcerz 1!-ej 
przemyskiej drużyny, plutonowy 39 pp., in· 
struktor przem. drużyn harc., słuchacz filo. 
zofji, łat 20, zginął na polach Milatyna 
Starego i Żelechowa (koło Lwowa) dnia 
30. Vłll.20. 

. s. J). Jan Uebłesen, 

obroi1ca Przemyśla w 1918 r., harcerz II-ej 
przemyskiej druzyny, szeregowiec 39 pp., 
słuchacz prawa, lat 19, zginął na polach 
.Milatyna Starego i Żelechowa (koło Lwo­
wa) dnia 30.Vłłl.20. 

S p. Żyłiński Leon i Adamski Karol , 

szeregowcy Wojsk Polskich, l-ej komp. 6 
pułk. harc., wzorowi harcerze o niezwykłej 

l 
sumienności w spełnianiu obowiązk,.iw, świe-
cąc przykładem, zginęli bo)Jaterską śmier­
cią w dn. 16.X.20 w kontrataku pod RosŁy· 
nianami. 

Ś. p. Feliks Zając, 
harcerz drużyny im. D. Czachowskiego w Dą­
browie, wsiąpil w lipcu do Armji Ochot­
niczej i zginął dn. 25.1X.20 pod Grodnem, 
rażony dwiema kulami jednocześnie. Był 

typem dzielnego skauta. 

Ś. l>· Stępkowski Henryk, 
kapral, sanilarjusz komp. szturmowej 201 
pp., ochotnik-harcerz l-go stopnia . . druży· 
nowy i wizytator drużyn warszawskich, czlo­
nek Inspektoratu Połesko-Podłaskiego, uro­
dzony w r. 1899, poległ śmiercią bohater­
ską przy spełnianiu swych obowiązl(óW, we 
wsi Pyszki pod Grodnem. Do harcerstwa 
wsh[pił w r. 1914 w Warszawie. Do baonu 
harcerskiego w lipcu b. r. Marzył o po­
wrocie do pracy harcerskiej. Spełnił swój 
obowiązeł< w~głędem Ojczyzny, jak na har­
cerza przystało. 

s. p. Kozłowski Wacław 
szeregowiec, sanitarjusz komp. szturmowej 
201 pp., ochotnik, harcerz z Brześcia nad 
Bugiem.· Zgłosił się do baonu barcerski~go 
w sierpniu b. r. Poległ, ugodzony tą samą 
kulą, co i jego starszy kolega ś. p. Stęp­
kawski Henryk. Zginął w bardz,o młodym 

wieku. 
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CO CZYTAĆ? 

"Lato l eśnych ludzi"-Marji Rodziewiczów­
ny. Do bełlestryki harcerskiej przybyła nowa 
książka. "Lato leśnych ludzi"-to książka na­
wskroś harcerska; ale nie dla tych harcerzy, co 
radziby jeno musztrę i taktyczne ćwiczenia upra­
wiać; nie dla tych, co w czterech ścianach za m k­
n i ęci systematy filozoficzne chcą tworzyć; ale dla 
tych, co w duszach swych zachowali czystą a po­
godną miłość wszelkiego stworzenia. Ci harce­
rze są z "rodu leśnyc h ludzi", jak mówi autorka. 
"Czyżby ród i tradycja leśnyc!J dusz zginęła? 
Przenigdy! Nieśmiertelny jest duch i ród ducha 
nieśmiertelny-tylko kto rodu tego ciekaw - z ro­
du tego być musi-i wtedy krewniaka odnajdzie. 

"Nic trzeba koniecznie szukać go wśród ci­
chej wsi i głębokich borów, wśród ludzi, stojących 
u warsztatu przyrody, w jej królestwie - można 
tam szukać długo i napróżna-a znaJeść w wiel­
kiem fabrycznem mieście. Można znaJeść w ucz­
uiowskim pokoiku, gdy chłopak po odrobieniu 
algebry, zamiast iść szukać rozrywki w dusznej 
sali bilardu, bawi się z gilem chowanym w su­
terenie szewca, co ledwie wie nazwG ptaka, co 
mu ćwierka przy robocie . l w tłumie uliczny111 
znaJeść go można po szczegółnem zachowaniu 
s~ę w nadzwyczajnych wypadkach miejskiego ry­
Cia. 

"Gdy wychodzą wieczorem dzienniki z ostat­
niemi depeszami wojny, skandalicznegu procesu, 
~ensacyjnego mordu, a ktoś nie bierzC' do ,·c.~!. 
gazeiy, ale przypatruje się z uśmiechem sadowie­
niu s ię wróbli na nocleg--jest z rodu leśnego. 

"I z tegoż rodu jest taki, co wśród uroczys­
tego pochodu ulicznego, gdy wszystkich pochła­
nia muzyka, stroje, ekwipaże, paradne szeregi 
wojska lub· korporacji-dojrzy zziębniętego psiaka 
przed zamkniętemi drzwiami sklepu i otworzy 
mu z dobrem słowem życzliwości. 

Ojczyzny i Boga przepojonych. Uczmy się tak 
przyrodę kochać, jak oni ją kochali; wypracujmy 
w sobie szczęsne wedle duszy swej bytowanie, 
j 1k ona czyste i jasne. A jak leśni ludzie usły· 
s.!ymy hasło ze starej mogiły powstańczej, jak 
01d zdobędziemy powsta11czą spuściznę. l wtedy 
z duszami, miłości pełnemi, pójdziemy walczyć 
o wolność, lecz nie wolność bytu, a wolność du 
cha. Serca nasze z naturą zespolone na światy 
cale się rozszerzą i przybliżymy Królestwo Boże 
na ziemi .. . 

Ks i ądz Ignacy Skorupka. Pierwsza broszur­
ka z cyklu "Nasi bohaterscy obtol'tcy", napisana 
przez J. W. Kosmowslq, rysuje postać kapłana­
boilatera na tle tradycji poprzedników jego na 
tcm polu w Polsce. Młodzież harcerską postać ta 
tern więcej zająć może, że ks. Skorupka zawsze 
z młodzieżą najczęściej współdziałał i w pracy 
harcerskiej brał czynny udział-zarówno na e m i­
gracji w Rosji, jak potem w Łodzi,gdzie był przez 
czas pewien kapelanem Okręgu i członkiem Inspe­
ktmJtu Okręgowego harcerskiego. 

~YVYYVVYYYVVVVVVVYVVYVVVVVYVYVVYVYY' 

ł:" \\ryszła z druku ~ 
~ HENRYKA GLASSA 1 
f Książeczka Harcerza l 
~ zamawiać można 1 
~ Książnica Harcerstwa i Kultury Fizycznej -< 
>- W . Niklewicz, Sedlaczek, Glass i S-ka, f Marszałkowska 49, m: 40. 

~Ą~ĄĄ~~AA~~ĄĄ~~Ą~ĄĄAAĄĄ~~ĄĄJ 

Komisja Dostaw Harcerskich 
Warszaw a, Trauguta 2 

poleca w wic;kszycb partjach: 

Kubki .. . . po 
Manierki . . po 

8 mk. sztuka 
20 rok. sztuka . 

\ 

"Wśród ogłoszeń dziennikarskich członek te­
go rodu wyszuka adres sprzedawcy słowika w klat­
ce, zna handlarzy ptaków, więźniów tych wyku­
puje z niewoli i z wiosną puszcza na wyraj 
równie jak one radosny." K. D. H. 

K. D. H. 
K. D. H. 

Kompletuje bibljot.:czki di'\IŻyn i znłntwie~ ' 
zlecenia władz i członków harcer;Hwa, 

Tyle przedmowa książki. A sama książka, 
to szczęsna historja ludzi, co lato w puszczy prze­
żyli zdała od świata i zgiełku . To historja dni 
jasnych i promiennych, miłością przyrody, ludzi, 

l 

P ooicra ruch wytwórczy drużyn przez udzil"­
lam~ pożyczek długotE-rminowych. 

l 

Poaiada na składzie m&terjnty' z Puzappu 
w większych partiach. 
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